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O zd o b y cz ac h  rozum u ludzkiego.

(Dokończenie.)

Balony.

Roger Bakon, pierwszy da ł się z tem słyszeć, że należało­
by, zbudować machinę do latania. W skutku czego p. Land 
około X V II stulecia wymyślił maszynę składającą się z czterech 
kul miedzianych, wewnątrz próżnych, swobodnie unoszącą się 
w powietrzu. D ziałało ono na nią ciśnieniem.

W r. 1755 wydano książkę w Avignfonie p. t. Sposób że­
glowania w powietrzu, zabawka fizyczna i  geometryczna. Autor 
powyższego dzieła p. Galien rozumiał doskonale jakie są warun­
k i żeglugi powietrznej. Proponował on, ażeby okręty powietrz­
ne zbudowane były szersze i obszerniejsze jak  Avignon, a wysokie 
ja k  góry. Proponował równie że powinny być napełnione ga­
zem lżejszym od powietrza.

Bracia: Stefan i Józef Mongolfier, fabrykanci papieru 
w małem miasteczku Annonay, wsławili się wynalezieniem ognio­
wego balonu, który też zatrzym ał dotvchczas nazwę monyolfiiers- 
kiego. W iedząc o tem że gaz jest daleko lżejszy od powietrza, 
ponieważ wzbija się w górę, usiłowali dojść do celu rozgrzewa­
jąc powietrze, to jest urządzając ognisko, służące do rozrzedzenia 
atmosfery. Ognisko to urządzone było w kuli wielkiej zrobionej 
z  papieru grubego.

Dnia 4 Czerwca 1783 tłum  ludu zaległ plac miasteczka 
Acnonay. Machina aerostatyczna zrobiona z m aterji i pakowe­
go papieru, u dołu, m iała zamieszczone ognisko, na którem pło­
n ę ła  słoma i wełna, aby tym sposobem spowodować wydęcie się

balonu z pomocą ogrzanego powietrza. Machina w ciągu dzie­
sięciu miDut wzbiła się na jakie 600 łokci, towarzyszyły temu 
okrzyki zachwyconych widzów.

Członkowie miejscowego zarządu, obecni przy wzbijaniu 
się balonu, zdali rapport Akademji Umiejętności w Paryżu, k tó­
ra  też zgodziła się własnym kosztem ponowić widowisko i w tym 
celu wezwali do siebie Stefana Mongolfiery.

Cały Paryż z powstrzymanym oddechem oczekiwał na za­
powiedzianą uroczystość. Otworzono nawet podpisy na zbiera­
nie składek i wkrótce zebrało się dziesięć tysięcy franków. 
Charles, professor fizyki, znakomitej sławy, przewodniczył opera­
cjom przy budowie balonu.

N ikt nie posiadał tajemnicy gazu a mianowicie z czego 
utworzony został i czem jest właściwie, wiedzieli tylko że gaz 
ów jest o połowę lżejszy od powietrza. Nie tracąc czasu na po­
szukiwania nad gazem i nieprzekonany o tem, że bracia Mongol­
fiery posługują się rozrzedzonem powietrzem, Charles postano­
wił napełnić balon przez siebie zbudowany wodorodem. Wodo- 
ród, albo jak  dziś mówią wodor, odkryty został od kilku lat, 
znany był w laboratorjach chemicznych, jak o  14 razy lżejszy 
od powietrza.

Dnia 27 Sierpnia 1793 roku, zrobiono próbę w Ogrodzie 
Tuileryjskim. Charles i Robert fabrykant paryzki, puścili balon 
napełniony wodorodem, który w ciągu dwóch minut, wzniósł się 
do wysokości 1000 łokci. Zapał obecnych przeszedł wszelkie 
granice, okrzyk wyrwany z piersi 300 tysiącznego tłum u, poz­
drowił wynalazek znakomitego professora.

Charles zatem skorzystał z prób okazywanych przez braci 
Mongolfiierów i zbudował balon nadzwyczaj lekki i potężny. Mi­
mo tak  przekonywającego dowodu, że machina marzona przez 
Bakona, może istotnie urzeczywistnić się, oczekiwano z upra­
gnieniem na zapowiedzianą uroczystość przez Akademję Umie­
jętności.

Jakoż wkrótce bo dnia 19 W rześnia 1783 r. pospieszył



Stefan Mongolfiery do stolicy państwa, zaszczycony zaprosze­
niem Akademji. Próba odbyta w Annonay powtórzona została 
z nadzwyczajnym skutkiem.

Dla urozmaicenia widowiska przy balonie umocowano k la t­
kę z kaczką , kogutem i owcą, passażerowie ci powietrzni, odbyli 
podróż bardzo szczęśliwie i bez szwanku powrócili na ziemię.

Świetny ten  rezultat zachęcił Mongolfierego do zbudowa­
nia balonu, mogącego pomieścić ludzi. Otóż ua zewnętrznej 
stronie, u spodu a raczej przy otworze balonu urządzono galerję. 
Młody fizyk IHlatre de Rosier j oficer francuzki markiz d l Arian- 
des odważyli się na ową podróż niebezpieczną.

Z początku Mongolfiery zgodzić się na to nie chciał, a na­
wet sam król Ludwik XVI był przeciwny, z obawy o życie od­
ważnych aeronautów, ale żeglarze powietrzni nieustąpili i w dn. 
21 Października 1783 roku przy pomyślnym wietrze, balon 
wzniósł się w nadziemskie sfery. Wyjazd nastąpił z dziedzińca 
zamku de la Muette położonego w lasku Bulońskim. Podróż 
udała się, powracający żeglarze, przyjęci byli jako prawdziwi 
tryumfatorzy.

W dziełach Laeoissiera znajdujemy ciekawe sprawozdanie 
o balonie Mongolfierego. Pierwsze doświadczenie odbyło się 
z balonem mającym 35 stóp średnicy z m aterji płóciennej i pa­
pieru; ważył 450 funtów. Balon przebiegł blizko 1200 metrów, 
przeszedł po nad Sekwanną, kierując się w stronę zaehodnią mia­
sta, potem zaczął opadać w stronie Fontaineblau, pozostawał 
zatem w powietrzu blisko 17 minut. Podróżnicy wysiedli bez 
szkody.

Za przykładem Mongolfierego, powtórzyły się doświadcze­
nia z balonem wypełnionym wodorem, budowy Charles‘a i Ro­
berta. W dn. 1 Grudnia 1783 r., obaj wynalazcy, przy ogrom­
nym napływie publiczności, wsiedli do balonu w ogrodzie Tui- 
lerjów  i w dwie godziny później osiedli na łąkach de Nesle, 
w odległości dziewięciu mil od Paryża.

Podróż ta, skłoniła Charles‘a do wprowadzania nowych 
ulepszeń, a mianowicie: klappy bezpieczeństwa dla wypuszczenia 
zbytku gazu; ballastu  dla powstrzymania szybkości wznoszenia 
się; —■ kautschuku dla pokrycia nią całego balonu i barometru, 
który m iał oznaczać czy balon wznosi się czy opada, i wysokość 
w jakiej się znajduje.

Nowy śmiałek, Blanchard, francuz, ogłosił że przejedzie 
pomiędzy Rowerem a  Calais. Omało jednak życiem nie przy­
płacił swojej odwagi. Wspólnie z doktorem irlandzkim Je]friers  
wsiadłszy do balonu napełnionego wodorodem, wzniósł się do 
znacznej wysokości. Kiedy jednak znaleźli się nad morzem, ba­
lon zaczął opadać, wyrzucili więc cały balast, gdy to niepomaga- 
ło, zaczęli rzucać wszystkie zapasy żywności, ubranie i resztę 
przedmiotów. Balon osiadł w Calais, gdzie Blanchard przyjęty 
z zachwyceniem a balon na pamiątkę umieszczony w tamecznym 
kościele.

Po tak  szczęśliwych próbach, postanowiono użyć balonu i do 
innych celów, a mianowicie jako statek powietrzny, badający po­
łożenie nieprzyjacielskich wojsk oraz do naukowych wypraw. 
Pierwszy raz użyto go w wojnie, w bitwie pod Fleurus a zbudo­
wał wówczas balon kapitan Coutelle —  drugi raz posługiwał się 
balonem w ekspedycji naukowej, fizyk flamandzki Robertson 
Riot, Gay-Lussac i inni.

W ypada nam teraz objaśnić powody wznoszenia się i opa­
dania balonów. Balon wznoszący się do pewnej wysokości, ule­
ga dwom prądom a raczej wpływom. Powietrze atmosferyczne 
go przygniata własnym ciężarem, gaz zaś ponieważ jest daleko 
lżejszy od powietrza, popycha w górę. Jeżeli zatem ilość powie­

trza wypchniętego przez balon, jest w daleko większej massie 
jak  objętość balonu, gaz popchnie go w górę i pędzi go w dal 
dopóty, dopóki ciężary gazu i powietrza niezrównoważą się 
w ciśnieniach. Balon pozostaje zatem w równowadze. Coraz 
umniejszając gazu, przez otworzenie klapy bezpieczeństwa, po­
wodujemy opadanie balonu. Od tej właśnie umiarkowanej dozy 
wypuszczania gazu, zależy i równość i spokój spadania balonu.

Niektórzy uważają za właściwe wypełnianie balonu gazem 
służącym do oświetlenia. Jednakże m ała różnica w ciężkości 
gazu i powietrza zmusza używać wodoru do wypełniania powie­
trznych statków, jako operacji daleko bezpieczniejszej.

Mieliśmy tu w Warszawie wypadek właśnie z tego powodu. 
Balon wywieziony z Paryża przez kapitana, z powodu braku 
gazu oświetlającego, a raczej z powodu zbyt oszczędnego wydzie­
lania, z miejsca ruszyć nie mógł, kiedy przeciwnie przy innych 
warunkach, przy napełnianiu wodorodem, byłby w takiej ilości, 
wzniósł się najniezawodniej natychmiast.

Balon miał swoją świetną przeszłość, służył bowiem do 
przewożenia rządu narodowego w czasie wojny francusko-pru­
skiej, przenosił do Bordeaux z Paryża gazety i inne pisma, 
a nawet rozkazy wojenne, oraz ułatw iał rozpoznanie sił nieprzy­
jacielskich. Prusacy strzelali do niego z arm at, strzały jednak 
nie zrobiły mu żadnej szkody.

Wspomnieć nam tu jeszcze należy o środku ochronnym 
w razie niepomyślnej żeglugi; otóż przy każdym balonie jest urzą­
dzony rodzaj bardzo szerokiego parasola połączonego z galerją, 
a  raczej łódką w której pomieszcza się aeronauta, sznuram i i li­
nami, a zarazem utwierdzony bywa przy balonie. Kiedy balon 
rwie w górę i niema środka powstrzymania jego szybkości, k ie ­
dy kotwica wypuszczona z łódki nigdzie się niezaczepia, aero­
nauta, odcina linę łączącą ów parasol z balonem — łódź powoli 
opuszcza się na ziemię.

Skończyliśmy, i krótkie te objaśnienia powinny były dosta­
tecznie obeznać i oswoić was z przedmiotem. Człowiek ukształ- 
coay potrzebuje koniecznie posiadać jakie takie wiadomości
0 otaczającym go świecie i tłumaczyć sobie rozumnie zjawiska 
natury, tein więcej zrozumieć powinien przedmioty uchwycić się 
dające zmysłami. Widzieliśmy wszyscy balony, próby z tako­
wymi ponawiały się u nas po razy kilka, zdać sobie sprawę naj­
trudniej z tego, czego nie pojmujemy dostatecznie, co na pozór 
proste i łatwe.

Tej to właśnie niebaczności przypisać należy pogawędki 
nie mające najmniejszego sensu; gapiący się ludek, udziela sobie 
wzajemnie uwag, rozchodzi się pogłoska nieprawdopodobna
1 wzrasta w kolosalną bajkę. Dla czego? Bo między grom adką 
kumoszek, nie znalazł się ani jeden człowiek, zdolny rozjaśnić 
rzecz widzianą rozsądnie i wedle praw nauki.

Czytaliście opowiadanie o balonie i sądzę, że poznaliście 
znakomite korzyści płynące z tego wynalzku. Otóż zachodzi 
pytanie, czy balonami, ja k  łodzią, kierować będzie można?

Dotąd usiłowania wszelkie spełzły na uiczem, w iatr do­
wolnie rzuca balonem i pcha wedle własnej woli, a niema 
środka powstrzymania i zasłonięcia balonu od szamotań. W tera 
jedynie spoczywa niedokładność budowy powietrznych statków. 
Gdybyśmy doszli do tej ważnej okoliczności, gdyby uczeni raz 
wynaleźli środek kierowania balonami, zmieniłoby się wszystko 
na świecie, człowiek wówczas śmiało prujący fale powietrzne jak  
żeglarz ślizgający się po bałwanistych przestrzeniach oceanów, 
zyskałby jeden procent więcej własnej potęgi.

Nauka niepowstrzymuje postępu, wieki darzą nas co raz 
nowemi zdobyczami i wynalazkami, spodziewać się należy, że
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-wkrótce zjawi się jakiś potężny jeniusz, który i tę drobną oko­
liczność usunie.

Z drobnych przyczyn, często wielkie płyną skutki, drobny 
fakt ukrywa nieraz w sobie brzemienną przyszłość; często mały 
rys jakiej wiadomości, rozpala płodną myśl człowieka i często 
przeczytawszy jakiś drobny ustęp, znajdujemy w nim rozwiązanie 
zagadki nad którą pracowały wieki.

Czytajcie więc i uczcie się; umysł jest polem godnem upra­
wy; ani stopień towarzyski, ani niskość pochodzenia, ani stan 
me tam uje porywów genjuszu; któż zaręczy, czy w tej drobnej 
garstce czytającej powyższą gawędkę nie znajduje się jaki przy­
szły kierownik balonów?

"Wszak Flaus, znakomity autor komedji i dramatów, obra­
cał żarna —  Szekspir był prowincjonalnym aktorem, a dziś biją 
czołem przed potężnym genjuszem — Franklin , ów sławny wiel­
ki Franklin, wyrabiał świece, Slephensen był tylko prostym ro­
botnikiem.

Dczcie się tedy i wierzcie w przyszłość!
Stanisław Milkowski.

Gaz oświetlający, z dystyllacji drzewa, w  naczyniach 
zamkniętych, otrzymujący się.

W ostatnich czasach gdy zastosowanie do oświetlania miast 
i domów mieszkalnych, gazu, jak  dotychczas, po większej części, 
z węgli kamiennych czyli kopalnych przysposabianego, coraz wię­
cej się upowszechnia, i wedle wszelkiego prawdopodobieństwa, 
gaz oświetlający w krotce, w całej Europie, pozyska prawo oby­
watelstwa; może nieodrzeczy będzie, obudzić uwagę sz. czytel­
ników, a  mianowicie: p. p. fabrykantów, na postęp, jaki tej chwi­
li, w tym przemyśle, za granicą kraju naszego, dostrzegać sie 
daje, —  i tak:

W  roczniku prac naukowych, wynalazków i głównych za­
stosowań, w przemyśle i sztuce; noszącym tytuł: rocznika nauko­
wego i przemysłowego, w Paryżu, przez p. Figuier wydawanym, 
za rok biegnący 1875-ty mieści się bardzo ważny artykuł: pod 
tytułem :

, ,  Oświetlanie drzewem — przemysł gazowy — drzewny 
w Niemczech; —  korzyści z użycia drzewa dla przysposobienia 
gazu oświetlającego; — wyższość, jaką  posiada pod tym względem 
gaz drzewny, przed gazem wyrabianym z węgla.“

Oświetlanie gazem otrzymuje, jak wiadomo: główny swój 
żywioł, z dystyllacji węgla kopalnego, w naczyniach zamknię­
tych. Otóż, w jaki sposób, będzie można zaopatrzyć te  potrze­
by, wówczas, gdy niebędzie można dostarczyć węgla, zak ła­
dom gaz wyrabiającym,? na to pytanie, łatw a odpowiedź; gdyż 
niemielibyśmy w takim  razie kłopotu dalekiego szukania środka 
m aterja ł ów zastąpić zdolnego, bo drzewo, odpowiedziałoby tej 

potrzebie.

Szczodra w swych darach przyroda, zaopatrzyła nas w drze­
wo, —  m aterja ł niewyczerpany, pod warunkiem jednakże tym: 
jeżeli przestając niszczyć lasy nasze, weźmiemy się niezwłocznie, 
do zadrzewienia przestrzeni z drzewa ogołoconych. Widzimy
przeto, iż drzewo, posiada to wszystko, czego nam  tu  potrzeba-__
służy  bowiem nietydko bezpośrednio, jako wyborny m aterjał opa­
łowy, ale i pośrednio, wydając mieszaninę gazową, zarównie świe­
cącą, ja k  gaz pochodzący z dystyllacyi węgla kopalnego.

Wprawdzie, zbyt nowem jest jeszcze to spostrzeżenie, naby­

te jednak pod tym względem przekonania, uiepozwalają nam, na­
wet na chwilę, powątpiewać o tern. Znakomite doświadczenia, 
robione i ogłoszone przez p. Vincent — o zwęglaniu drzewa 
w naczyniach zamkniętych, — i zużytkowaniu produktów z tąd 
otrzymanych, dają nam sposobność, z bliska rozważyć te 
kwestję.

Drzewo, jest pierwszym materjałem, z którego zaczęto wy­
rabiać gaz oświetlający; już Filip Lebon, urodzony w 17G7 ro­
ku, powziął był myśl, dystylacji drzewa, dla otrzymania gazu pal­
nego i zastosowania tegoż, do oświetlenia. Tenże Lebon, zaraz 
w początku swych doświadczeń, znalazł między produktami, z dy­
styllacji drzewa pochodzącemi; kwas octowy, smołę, i gaz zapalny 
czyli świecący; —  śmierć jednak tegoż przedwczesna, przerwała 
na nieszczęście te prace, które poczęły już wówczas, zajmować 
pierwszorzędne miejsce, między wynalazkami teraźniejszego stu­
lecia; słaba jednak siła  świecąca gazu, otrzymywanego naten­
czas z drzewa, —• stała się przyczyną zaniedbania tegoż wyrobu; 
a tak, za krótko żył wspomniany wynalazca, ażeby mógł wynala­
zek swoj udoskonalić; —  tymczasem w Anglji, zastąpiono drze­
wo węglem kopalnym, przy wyrobie gazu oświetlającego; — gaz 
drzewny zaś, zupełnie został zapomniany.

Otóż obecnie w Niemczech, mian: w Munich w Bawarji, 
starają się i nie bez słuszności, podnieść ten przemysł. W roku 
1869-tym wsławiony chemik, Petlen Koj/er, przekonał się, źe 
zwęglanie drzewa w nizkiej temperaturze, daje gaz słabo świe­
cący, gdyż ten niedoścjest zamożny7 w wodór węglisty; — lecz 
gdy się przeprowadzi rozkład w wysokim stopniu rozgrzania, aż 
do czerwoności au rouge cerise — otrzymuje się wówczas do­
piero, w znacznej ilości, wodór, pochodzący z par zgęszczonych. 
Ten to gaz, skoro zostanie oczyszczony, staje się w wyższym nie­
równie stopniu świecącym aniżeli gaz otrzymany z węgla; — sto­
sunek obu tych sił świecących, jest: jak  6. do 5-ciu. Oświetlanie 
przeto gazem drzewnym, stać się może również przedmiotem te ­
go przem ysłu w Mnichowie, tym fabrykantem, jest: Hied linger, 
k tory pierwszy wprowadził gaz ten w użycie.

Poddawszy doświadczeniom, wszystkie prawie gatunki drze­
wa, przekonano się, że istota tychże przedstawia, pod względem 
wydajności gazu, jednakowe własności; — sto naprzykład, kilo­
gramów wagi C) drzewa wydaje 33 do 40-stu metrów sześć. (*) 
objętości gazu oczyszczonego. Stopień wysuszenia drzewa prze­
ciwnie, wywiera przeważny wpływ, na wielość otrzymującego sie 
produktu gazowego; — i można użyć jakiegokolwiek gatunku 
drzewa, byleby to było wprzód dobrze.wysuszone, gdyż jak  skoro 
podczas dystylacji para wodna zetknie się z węglem rozżarzonym 
do czerwoności, wówczas tworzy się gaz, kwas węglowy i wodór 
w znacznej ilości, — które znacznie szkodzą sile świecącej.

Drzewo, przed dystyllacją, wysusza się ciepłem, pochodza- 
cem z pieca i ogrzewającem izbę od tyłu do tegoż przystawiona, 
o ścianach murowanych, służący do suszenia drzewa; izba ta  wy­
łożoną jest cała blachą żelazną laną; — pod posadzką zaś, krążą 
produkta powstające przy paleniu, zanim zwrócą się nazad dla 
wyjścia kominem. W tej izbie, układa się drzewo dla wysusze­
nia, i pozostawia tam przynajmniej przez 24 godzin; poczem 
wybiera takowe i układa w kocioł lub naczynie do dystyllacji 
przeznaczone.

Naczynia te są z żelaza lanego i mają też samą grubość, 
co i naczynia przy dystyllacji węgla używane. Co do objętości

O  K ilo g ram  zaw iera  w p rz y b liż e n iu  0 ,4  fu n tó w  naszych. 
(a) M e tr  ró w n a  się n ie sp e łn a  42 s to p n i sześć, m ia ry  poi.



przyjmują 50. do 75. kilogramów drzewa suchego, i  dostarczają 
co 24 godzin 200 do 240; —  albo 250. do 300. metrów sześć: 
gazu. Ogniska są również podobne, jak przy dystyllacji węgla; 
tylko z kratą większych nieco rozmiarów. Gaz wznosząc się do 
góry w rurze, dostaje się do b ary łk i gdzie odstawia kwas drzew­
ny i osadza smolę; następnie, przechodzi przez oziembiucze na 
zewnątrz. Cala operacja nietrwa dłużej, nad półtory godzi­
ny; —  Skoro dystyllacja się kończy, odejmuje się czapka, a gdy 
węgiel opadnie w skrzynkę  żelazną, wówczas ta jednocześnie się 
zamyka, do czasu wystygnięcia.

Oczyszczenie gazu, dopełnia się za pomocą wapna gaszone­
go, to pochłania gaz kwas węglowy, którego objętość wynosi 4-tą  
lub 5 -tą objętości mięszaniny gazowej, zatrzymując w sobie po 
części kwas octowy który się niezdążył zgęścić, jakoteż: —  feno­
lowy •—  Dodać tu należy: że nadzwyczaj wielka ilość wapna, 100 
kilogr. na 100. metrów sz: gazu, jaka jest potrzebna do oczyszcze­
nia tegoż, stanowi główną niedogodność w tej fabrykacji.

Ciężkość gazu drzewnego, w stosunku do powietrza, jest jak 
0 ,6  do 0,7, —  gaz przeto ten, jest cięższy od gazu otrzymanego 
z węgla, zkąd powietrze, z większą łatwością przenika strumień 
palącego się gazu, aniżeli takiż strumień gazu, otrzymującego się 
z węgla; a ztąd wynika: iż potrzeba zwiększyć objętość przestrze­
ni gazowej, palić się mającej, ażeby przeszkodzić działaniu po­
wietrza. któreby tamowało siłę  gazu oświetlającą: potrzeba prze­
to zastosować kształt płom ienia np. do motyla, —  becs papillon
—  dając grubość dziobka, tylko dziewięć dziesiątych milli- 
metra.

Pomiędzy produktami drugo-rzędnemi, otrzymywanemi 
przy dystyllacji drzewa, figurują, wody obciążone cząstkami smo­
ły  i węgla; wody te, zgęszczając się w baryłce i oziębiaczach, 
zbierane są następnie i  przelewane do kadzi drewnianych; —
—  wówczas, woda smołowa oddziela się od wTody kwaśnej; —  na­
sycając zaś tę ostatnią wapnem, otrzymuje się: occian wapna, 
produkt, dość znaczną mający wartość, który znakomicie pomniej­
sza koszta fabrykacji. Na sto części drzewa wypada 50 do 75 
occianu wapna, w stanie pierwotnym i suchym. —  Smoła również 
zyskowny znajduje odbyt. Zbiera się tejże dwie setne wagi cał­
kowitego ciężaru użytego drzewa.

Do dystyllacji, używa się zwykle miękiego drzewa, które 
wydaje węgiel lekki i łatwo się żarzący, wyborny w domowem 
użyciu.

Gazów siarkowych, tworzących się zwykle przy fabrykacji 
gazu oświetlającego z węgla, wcale tu niema; nadto, gaz drze­
wny w paleniu, uieokazuje żadnego śladu kwasu siarkowe­
go i niezawiera również niedogodności, czernienia malowideł, 
o gruncie ołowianym.

Inna jeszcze, niemałej wagi korzyść, przy fabrykacji gazu 
drzewnego, jest ta: że naczynia i przyrządy, do wyrobu tegoż słu­
żące, nierównie mniejszą mają objętość niżeli te, jakie przy fa­
brykacji gazu z węgla, są używane; — zaczem idzie większa ilość 
gazu, otrzymującego się z drzewa, i pośpiech większy w samej 
operacji, w porównaniu z przysposabianiem gazu z węgla.“

W końcu, autor tego artykułu mówi:

„Przem ysł zatem wyrobu gazu oświetlającego z drzewa, 
z wielu względów, godny jest uwagi;— i byłoby ze wszechmiar do 
życzenia, ażeby zakłady nasze, — w Paryżu —  weszły na drogę 
jaką niemcy już wytknęły. Gaz, jaki palimy w Paryżu pomimo 
wygórowanej ceny, jest obrzydliwy; —  w paleniu wydaje woń 
siarkową, na jaką się mieszkańcy słusznie użalają; —  siła zaś 
tegoż świecąca, jest mierną, i dosyć zabawić godzin parę, w po­
koju oświetlonym tym gazem, ażeby doznać bólu głowy, mdłości

i t. p. skutkiem zapachu kwasu siarkowego, powstającego z po­
wodu niedostatecznego oczyszczenia gazu, za który, każą sobie 
płacić nadzwyczaj wysokie ceny, po 30 centimów ( ')  za metr sześ­
cienny — Dla czego nieprobują fabrykacji gazu drzewnego, kiedy 
ten, wedle czynionych doświadczeń, jest zupełnie wolny od pro­
duktów siarkowych.“

Czy zaś gaz ten wypadnie taniej —  to po zebraniu odpo­
wiednich danych porównawczych— nieomieszkamy powiadomić 
naszych czytelników.

O rozpoznawaniu zaf ałszowań i zanie- 
czyszczeń olejków eterycznych.

(W .) Olejki eteryczne zanieczyszczone lub fałszowane 
bywają różnymi produktami, szczególniej alkoholem, olejam i tlu -  
stem i, żywicam i, wreszcie olejami pośledniejszego gatunku. 
Przymieszki takie, nie dosyć że zmniejszać mogą wartość u żyt­
kową ol. eterycznych ale nadto czynić je do wielu celów nieod­
powiednimi. Pominąwszy trudniejsze i więcej skomplikowane 
sposoby wykrywania obcych przymieszek, podajemy na użytek  
praktyczny prostsze, i łatwo dające się wykonać, mianowicie:

a). Wykrywanie alkoholu. Obecność alkoholu oznaczyć 
można, mieszając wszklannym  cylinderku lub rurce, opatrzonych 
podziałką, wiadome ilości próbować się mającego oleju i wody. 
Po odstaniu olej rozdziela się od wody i z powiększenia ilości 
tejże, przy jednoczesnem zmniejszeniu się olejku wnosić można 
o wartości alkoholu, który, jeżeli znajdować się będzie w danym  
płynie, to połączy się z wodą, a tern samem powiększy jej obję­
tość. —  Do tego samego celu Hager zaleca inny sposób: Do 
szkiełka odczynnikowego, na słup zimnej wody wpuszcza się  
kroplę próbowanego płynu, która albo opada na dno albo spływa 
na wierzch lub rozlewa cienką warstewką na powierzchni. Kro­
pla oleju czystego przez 10 minut przynajmniej zostaje klaro­
wną. Kropla olejku zafałszowanego wyskokiem, skutkiem z e ­
tknięcia się z wodą, pokrywa się w jednej chwili biało-ralecznemi 
obłoczkami, lub też traci zupełnie przezroczystość i przedstawia 
białawą opalizacją. W  tym ostatnim wypadku trudno jest do­
patrywać się zafałszowania, a obecność wyskoku zdradzać się 
może z tego powodu, że fabrykanci nalewali oleju do beczek  
czyszczonych i płukanych wyskokiem, a często także dodawać 
należy niewielką ilość wyskoku, który przez długi czas zabezpie­
cza olej od kwaśnienia i żywicznienia. Próba ta jest bardzo ści­
s łą  i wtedy tylko można uznawać zafałszowanie wyskokiem, je­
żeli na puszczonej kropli olejku do wody, okażą się zaraz mleczne 
obłoczki.

b). Wykazywanie olejów tłustych w olejach eterycznych. Oleje
tłuste czynią gęściejszemi olejki eteryczne, przy wstrząsaniu two­
rzą się bardzo łatwo pęcherzyki powietrzne, które zbierają się na 
powierzchni zafałszowanego olejku. Olejki eteryczne w pomię- 
szaniu z ośmiokrotną ilością alkoholu, mocy 0 ,823  ( = 4 0  °B) 
rozpuszczają się w nim zupełnie, dodatek zatem oleju tłustego  
(z wyjątkiem rycynowego, który się także rozpuszcza w alkoho­
lu) wydziela się i może być rozpoznany. Olejek eteryczny, zm ie­
szany z olejem tłustym  robi plamę na białem  papierze, która 
za ogrzaniem w kąpieli wodnej i po ulotnieniu się olejku, nie 
ginie.

('). W y p ad a  9 do 10 k o p ie je k  aa  nasze p ien iijd je
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ć). Roipoinawauie iywic. 1 G r. próbować się m ającego 
oleju odparowywa się w miseczce szklannej, o p rostopadłych 
śc ianach . Jeżeli po odparow aniu pozostanie 0,1 g rana  osadu, 
je s t  oznaką obecności c iał obcych w olejku, których n a tu rę  m o­
żna  ła tw o z osadu rozpoznać.

d). Wykrywanie pośledniejszych olejków lotnych po większej 
części bywa bardzo trudnem . 01. terpentynow y najczęściej do 
tego celu używany wykryć się daje, w ten  sposób, że do ru rk i 
szk lannej, opatrzonej podziałką wlewa się 3 g r. danego olejku 
i m iesza z ta k ą  sam ą ilością ol. makowego. W  razie znajdow a­
n ia  się w próbowanym  olejku terpen tyn . 01. m ieszanina pozosta­
je  klarow ną, jeżeli zaś niem a wcale w nim  te rpen tyny  to  przy­
b ie ra  kolor mleczny i dopiero po k ilku  dn iach  sta je  się przezro­
czystą. P rz ez  tak ie  wszakże postępow anie m e m ożna wykryć 
ol. terp. w olejku terpentynow ym , kminkowym, rozmarynowym 
i daleko łatw iej przekonać się można po zapachu, w skutek  roz­
ta rc ia  na dłoni.

H E B L A M IA  RĘCZNA HUDSOW’A.

(K.) Na załączonym  drzeworycie przedstaw ioną je s t nie­
w ielka heblarka ręczna, am erykańska Hudsow‘a. P rzyrząd  ten  
wyrobiony przez firm ę Churchill e t Comp; 28 W ilsonstreet, —  
F insbury , London; przydatny je s t nietylko d la m ałych w ar­
sztatów  lecz także i dla pomniejszych robót w większych w arszta­
tach.

Budowę przyrządu widzieć m ożna z fig. 1. —  S k łada  się 
on ze szrubsztaka utrzym ującego przedm iot obrabiany; do które­

go boku nieruchom ego przytw ierdzoną jest, m ocna panew ,— w k tó ­
rej obracać się może koniec drugiej panwi; w tę  o s ta tn ią  w sta­
w ianą je s t oś rów noległa do bocznej powierzchni szrubsztaka; na 
końcu tej osi znajduje się jeszcze trzecia  panew, w k tó rą  wstawia 
się k ró tk i w ał pionowy, z platform ą na górnym  końcu, po k tó­
re j posuw ają się sanki na szrubie. O strze porusza się  w kiero­
w nicach umieszczonych n a  górnej płaszczyźnie sanek prostopa­
dle do platform y. Ruch ten  kom unikuje się o strzu  przez rączkę 
z a  pomocą d rąga zębatego i tryb ika . Sposób zam ocowania 
o strza  pokazany je s t na figurze. Ponieważ ostrze daje się p rze­
staw iać w dwóch kierunkach, —  m ożna więc heblować w k ierun­
ku  dowolnym.

Cena takich  przyrządów je s t następująca:
D la heblowania powierzchni:

0 ,05 X  0,05  ........................  250 franków.
0,10 X  0 ,10  „ ....................... 325 „
0 ,15  X  0,15 „ ....................... 400
0 ,20  X  0 ,20  „ ........................475

TexH. CóopuuMn

O rdzewieniu, żelaza pod wpływem 

grodków zapobiegających, tworzeniu 
się kamienia kotłowego.

Professor A. W agner rob ił doświadczenia, ażeby przeko­
nać się, czy środki zalecane do uchronienia kotłów  parowych od 
tworzenia się kam ienia kotłow ego, jak iem i byw ają soda, wapno, 
chlorek bary ty  i t. p. n ieoddziaływ ają szkodliwie n a  kotły.

P oprzesta jąc tu ta j n a  zestaw ieniu ogólnych rezultatów  do­
świadczeń, wspomnieć musimy: Ze w szystkich dokonanych do­
świadczeń, bądź to  przy zwykłej tem peraturze, bądź też przy 
tem peraturze w rzenia uskutecznionych, okazało się że obecność 
rozpuszczonych w wodzie związków chlorowych, jak : chlorek m a­
gnezy j, (chlorek am onu) salm iak, sól kuchenna (chlorek sodu), 
chlorek potassu , ch lorek  bary ty , chlorek w apna, przyczyniać się 
może do nagryzania żelaza jeżeli prystęp  pow ietrza nie będzie 
zatam owany; okoliczność t a  zasługu je  na uw agę przy obchodze­
n iu  się z ko tłam i parowem i. Zachodzi tedy pytanie, czy dodatek 
chlorku b ary ty  do wody zasilającej kotły  można uważać sta le za 
pożyteczne i czy w tak ich  okolicznościach korzyści otrzym ane 
z usunięcia g ipsu , nie będą zniesione w skutek  szkodliwego od­
działyw ania powstających przytem  związków chlorowych, szcze­
gólniej woda obfitująca w sól gorzką, a używ ana do zasilania ko­
tłów  parowych, może wywierać szkodliwy wpływ przy użyciu 
chlorku baryty , a  to  w skutek  tworzącego się w znacznej ilości 
chlorku magnezji. Dalej okazuje się, że po odparow aniu wody 
studziennej, żelazo nie rdzew ieje ta k  łatw o, ja k  to  m iew a miejsce 
po odparow aniu  czystej wody, i niezawodnie dla tego, że przy 
u la tn ian iu  się wody studziennej, wydzielający się osad węglanu 
w apna ochrania żelazo od rdzew ienia. W  wielu zatem  okoliczno­
ściach cienka w arstw a kam ienia kotłow ego, może być pożytecz­
ną, gdyż służy do zabezpieczenia k o tła  od rdzew ienia. Używanie 
salm iaku dla ustrzeżenia od tw orzenia kam ien ia  kotłowego, jest 
zawsze szkodliwem, gdyż, ja k  to  wszystkie doświadczenia okazu­
ją , roztwory salm iakowe oddziaływ ają zawsze szkodliwie na żelazo. 
D odatek olejów i tłuszczów do wody zasilającej, n ie może być 
szkodliwem dla żelaza kotłowego; przeciwnie, zm niejsza zdolność 
rdzewienie tegoż. Nadm ienić tu  koniecznie należy, że przy do­
świadczeniu W agnera, tem p era tu ra  n iep rzekracza ła  100° C. Czy 
przy wyższej tem peratu rze  tłuszcze zaw arte  w wodzie zasilającej 
kotły , nieokazałyby się szkodliwemi, nie możemy z wykonanych do­
tą d  doświadczeń żadnych wyprowadzać wniosków. D odatek m ate- 
ryj alkalicznych jak  wapno i soda, w każdym  razie zabezpiecza 
żelazo k o tła  od rdzewienia. Te środki zalecają się przeto do ochra­
n iania od kam ienia kotłowego jako  lepsze środki, ale jeżeli uży- 
tem i zostaną do wody zasilającej we właściwym stosunku, t. j. bez 
widomego nadm iaru.
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EMALJA SA PRZEDMIOTY Z LANEGO ŻELAZA, K w a s  sa licy lo w y  ja k o  środ ek  k o n ­
serw u jący  wino.

Bardzo piękna i trw ała emalja dla przedmiotów lanych że­
laznych przygotowywa się w Anglji w następujący sposób. ^  własnościach przeciwgnilnych kwasu salicylowego podaje
Przedmioty jakie chcemy emaljować kładzie się w piasek i ogrze- ^  Neubareu w ,,Journ f. pr. Chen.“ bardzo interesujące szcze- 
wa w nim do czerwoności, w tym stanie tem peratury utrzymuje 8 ^ -  Wykonywa! bowiem próby z rozmaitym moszczem winnym, 
się je  przez pół godziny, następnie wolno studzi, oczyszcza sta- który znów traktow ał różneini ilościami kwasu salicylowego, 
rannie za pomocą rozcieńczonego- gorącego kwasu saletrzanego  ̂a^że zar°dki grzybkowe wprowadzane były do moszczu, i ta- 
albo solnego, płucze w wodzie i suszy. Następnie gruntują się, kowe później w części traktowane były kwasem salicylowym, 
nakładając poniżej podaną mieszaninę, poczem suszy się przy w cz§ści znów pozostawione bez działania. Wszędzie, gdzie 
wysokiej tem peraturze i w celu zeszklenia nałożonej warstwy kwas salicylowy użytym był w dostatecznej ilości nie objawiła 
ogrzewają się w oddzielnych muflach. Mieszanina: 6 cz. flint- s*§ wcale fermentacja. Dodane drożdże winne nie rozwijały 
glasu, 3 cz. boraksu, 1 cz. minji, 1 cz. tlenku cynku miesza się s'§ ’ a zar°dki grzybkowe zostały zniszczone. Z doświadczeń 
razem, proszkuje miałko, utrzymuje przez 4 godziny w tempera- Neubauer a wynika, że w kwasie salicylowym posiadamy środek 
turze czerwoności, i nakoniec przy podwyższonej tem peraturze antisceptyczny nieporównanej wartości. Jest bez zapachu i wa- 
nawpół stapia; massę potem prędko gasi się w zimnej wodzie, Mniejszego smaku, przy tem nie trujący, mało odróżnia się mocą 
1 cz. tejże miesza się z 2 cz. mączki kościanej i rozcierając to 0(* kwasu karbolowego i zalecanym być może przeto tam, gdzie 
wszystko z odpowiednią ilością wody, wyrabia się na gęstą mas- kwas karbolowy z powodu swego smaku, zapachu i trujących 
sę. Na taki grunt nadaje się dwie następujące mieszaniny spre- własności nie może być użytym, szczególniej do Konserwowania 
parowane podobnie jak  pierwsza 1) 32 cz. kości palonej, 16 cz. pokarmów i napojów. Także w technice winnej kwas salicylowy 
ziemi porcelanowej, 14 cz. feldszpatu, 4 cz. potażu, uciera się znaleźć musi rychłe zastosowanie. Przez wypłókanie beczek 
z wodą, suszy, wypala, i prędko studzi wodą; następnie sprosz- winnych bardzo słabym roztworem kwasu salicylowego zapo- 
kowaną massę uciera się z wodą na ciasto z 16 cz. fiintglasu, biega tworzeniu się wewnątrz pleśni. Uporczywe mącenie się 
5 ‘j, cz. palonej kości i 3 cz, palonego kwarcu. Kiedy przed- wina, jakie w skutek ponawiającego się fermentu często się po­
mioty dobrze wyschną, przystępuje się do nakładania trzeciej j awia> usuwane dotąd przez filtrowanie i klarowanie, obecnie 
mieszaniny składającej się: z 4 cz. feldszpatu, 4 cz. czystego zu'ka  zaraz za dodaniem matej ilości kwasu salicylowego, gdyż 
piasku, 4 cz, potażu, 6 cz. boraksu, 1 cz. tlenku cynku, 1 cz. sa- *-en usuwa wszelkie powody mącenia. Nakoniec młode wina, 
letry, ł cz. białego arszeniku i 1 cz. najczystszej kredy. Wszy- przy użyciu kwasu salicylowego, mogą być prędzej ściągane do 
stkie te części mieszają się, wypalają, prędko studzą w wodzie beczek. (Wynika z tego, że w takim razie zbytecznem będzie 
i ucierają z 5V2 cz. kości palonej i 3 cz. kwarcu. siarkowanie beczek i oczekiwać należy, że wiele chorób, jakich

__________  doświadczało wino wskutek tworzenia się grzybków przez zasto­
sowanie kwasu salicylowego, zostanie usunięte).

O POBIELANIU-
  TROCINY JAKO M ATERJAŁ OPAŁOWY.

(W). Wszystkie prawie przepisy, tyczące się pobielania 
przedmiotów mosiężnych, mają tę niedogodność, że nieoznaczają 
stosunku ilości używanych materjałów, a co właśnie jest rzeczą 
najważniejszą. Jeżeli użytym zostanie roztwór zbyt skoncentro­
wany, to nie nastąpi wcale pobielenie, i odwrotnie, przy użyciu 
bardzo słabych roztworów pobielanie będzie także słabem i po- 
wolnem. Liczne doświadczenia, dokonane celem usunięcia tych 
niedostatków, okazały, że najwłaściwszy stosunek będzie:

10 gr. kam ienia winnego rozpuszcza się w jednym  litrze 
wody miękkiej albo destylowanej, roztwór ogrzewa się do wrze­
nia, wkłada doń przedmiot jaki chcemy pobielić, i dodaje się 10 
gr. miałko granulirowanej cyny. Granulirowanie uskutecznić 
można wtrącając roztopioną cynę w skrzyneczce drewnianej wy­
sypanej kredą. (Karmersz podaje stosunek: 1 cz. kamienia 
winnego i 3 cz. cyny na 80 cz wody). Należy jeszcze pamiętać 
aby przedmiot pobielany kilka razy przewrócić, a w miarę upa- 
rowywania wody dolewać świeżej. W krótkim czasie nastąpi po­
bielenie danego przedmiotu, i takowy utrzymuje się dopóty, do­
póki niedosięgnie stopnia żądanego pobielenia.

Spożytkowanie trocin jest szczególnie ważnem dla okolic 
obfitujących w drzewo gdzie liczne ta rtak i są w biegu. W Szwe­
cji, Norwegji jeszcze przed 10-ciu laty zajęto się bliżej tą  kwestją 
dla spożytkowania jako m aterjału  opałowego ogromnych mass 
trocin zalegających przy tamtejszych tartakach. Jeszcze w 1862 
r. donosił C. W alter o piecu do zwęglania drzewa opalanym 
trocinami, przy fabryce około Dramen w Norwegji, który naj­
zupełniej odpowiedział swemu przeznaczeniu, nie doznając za­
tkania rusztów ani też innych niedogodności. Piec W altera 
odróżnił się od innych konstrukcji podobnego rodzaju tem, że 
trociny paliły się tylko od strony swej naturalnej powierzchni, 
wyjąwszy tej niewielkiej partji, która na ruszciś leżała, nie 
sprowadzał więc zatam owania ciągu przez zbijanie się trocin, 
jak  to ma miejsce przy piecach wypełnianych w zwyczajny spo­
sób trocinami. (Bliższe podanie o tym piecu znajduje się 
w dzienniku Dingler'a tom 163 str. 104 i w Politechn. Centrollf 
862 str. 436).

Dalej używane są również trociny w Szwecji i Norwegji 
jako m aterjał opałowy do pieców szwejsowych z regeneratorami. 
Odpowiedni do tego piec Luudiu‘a opisuje Putsch w dzienniku 
Diugler‘a tom 183 str. 368, O piecu tym patentowanym w Szwe­
cji i w Austrji bardzo pochlebnie wspomniał p. Tunwer. Wy- 
worzone w piecu gazy palne dostają się naprzód do kondensa-
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to ra , gdzie zostawiają wodę, dalej do regera to ra  Siem ensa, gdzie 
ogrzew ają się na 1000 do 2000 i w końcu idą do pieca szwej- 
sowego. P iec tak i kosztuje -3500 guldenów austry jack ick  i wiele 
ich zbudowano w W erm land w Szwecji. W  M unkfors np. piec 
podobny wydaje w 6-ciu dniach 1000 centn. gotowego żelaza 
przy użyciu 4 1 — 14 stóp kubicznych trocin  n a  centnar. R achu­
j ą  że 2 tonny trocin zastąpić mogą 4/5 tonny węgla drzewnego, 
osta tn io  p isa ł jeszcze F . D agner w B erg  —  und H utleum ni- 
sehe Z eitung  1871 s tr . 311, o piecach szwejsowych opalanych 
trocinam i, jak  również w Dzienniku D ingler‘a tom  202 str. 352. 
Inne spraw ozdania o trocinach do opalenia kotłów  parowych 
zaw ierają: D eutsche Industrie  Zeitung 1874 str. 18 i „portefe- 
sille economique des machines 1874, s tr . 45; dalej E ngineer 
1874 Vol. 37 str. 186, piece kanadyjskie do palenia trocinam i 
drzewnemi.

Deut. In . Zeił.

Krótkie Wiadomości Techniczne.

(W). 0 sposobie rozróżnienia tak zwanego eteru petroleowe-
go od benzolu. Jako  odczynnik służy tu  jod. Do naczyńka od­
czynnikowego wlewa się kilka centym etrów  sześciennych próbo­
wać się m ającego p łynu i wpuszcza m aleńki listeczek krystalicz­
ny jodu. Takowy rozpuszcza się przy reakcyj łagodnej, przyczem 
benzol zabarw ia s ię n ak o lo r  czerwono-fioletowy a  e ter petroleowy 
n a  czerwono-malinowy. W  m ieszaninie obu tych płynów kolor ro- 
stw oru jodowego je s t m ieszaniną obu powyższych kolorów. O sta­
tn i kolor zawsze przeważe, ta k  że najm niejszy dodatek  eteru  pe- 
troleowego do benzolu może być w ten sposób wykryty.

(W .) Rozpoznawanie zafałszowań wosku parafiną. Do rozpo­
znaw ania zafałszow ać wosku pszczolnego para fin ą  A. W. M iller 
zaleca następujący sposób: 6,25 gr. m a te rja łu  probować się m a­
jącego ogrzewa się na 177° C. przez 15 —  20 m inut z 30, gr. 
kw asu siarczanego koncentrow anego, poczem dodaje się 150 —  
200 gr. wody i zostaw ia do ostudzenia. N a w ierzchu znajdow ać 
się będzie w arstew ka parafiny . Gdyby zwęglone, pow stałe z wo­
sku  części, pozostały w stężonej parafinie, to  należałoby ją  je ­
szcze raz  rozpuścić w wodzie, wymięszać na gorąco i tym  sposo­
bem  obce przym ieszki strąc ić  n a  spód. Oznakę rozróżniającą 
stanow i, że parafina  stopiona przy oziębieniu ściąga się ta k  b ar­
dzo, że pow ierzchnia jej okazuje się ostatecznie w klęsłą, kiedy 
wosku czystego tworzy zawsze pow ierzchnie horyzontalną.

(W .) Pociąganie mosiądzu pięknem! żądanemi kolorami za 
pomocą siarku cyny. (Schw efelzinn ). Rozpuszcza się 40 gr. pre- 
perow anego kam ienia winnego w jednym  litrz e  wody (kwarcie), 
do  roztw oru tego dodaje 20 gr. soli cynowej rozpuszczonej w 1/8 
litrze  wody, ogrzew a się. do zagotow ania, i zostaw ia do osadze­
n ia  się tworzącego osadu. Roztwór klarowny wlewa się zwolna 
przy ciągłem  m ieszaniu do roztw oru złożoaego ze 120 gr. pod- 
s ia rk an u  wody, wszystko ogrzewa się zwolna przy ciągłem  m ie­
szaniu  do roztw oru złożonego ze 120 gr. podsiarkanu sody (Ne- 
tron) w '/< litrze wody, wszystko ogrzew a się jeszcze raz  do z a ­
gotow ania, przy czem w skutek d z ia łan ia  wolnego kw asu w inne­
go n a  podsiarkan sodu w ydziela się wyłącznie s ia rka . Jasny  
w rzący p ły n  udziela mosiądzowi, stosownie do trw an ia  zam iesza­
n ia  lub pociągania, najrozm aitsze żądane kolory. N ajpierw  po­
jaw ia  się jasny , potem n as tęp u ją  w szystkie odcienia kolorów od 
czerwonego, ciemno niebieskiego, jasno  niebieskiego a nakoniec

brunatnego . Podobnież siarek miedzi (Schwefelkupfer) wywo­
łu je  podobne kolory.

(A. I). Gwertg.)

R O Z M A I T O Ś C I .

—  P rzy wale m iasta  w bliskości rogatek  powązkowskich 
pp. Tem pler Szwede w ybudują dla swych pracujących w fabryce 
garbarskiej, frontowy dom o piętrze i inne gospodarcze zabudo­
wania.

—  „N o w o stk r1 donoszą że za sta ran iem  jednego z za rz ą ­
dzających pew ną fabryką petersburską zawiązuje się towarzystwo  
robotników fabrycznych , m ających wspólnym kosztem  wynajm o­
wać i urządzać m ieszkania. Zarządzanie gospodarstw em  domo- 
wem powierzonem będzie jednem u ze stowarzyszonych robotn i­
ków wybranem u przez w spółtowarzysze w. K ażdy z robotników 
wstępujących do stow arzyszenia wnosi n a  koszta przygotowawcze 
urządzenia lokalu rubli 5. W  każdym  pokoju stosownie do jego 
rozmiarów mieścić się będzie od 5-ciu do 8-m iu ludzi. P ieniądze 
n a  koszta wnoszone będą, tygodniowo, dwutygodniowo lub m ie­
sięcznie z góry, stosownie do tego w jak ich  term inach fabryka 
w ypłaca robotnikom  w ynagrodzenia.

—  Dowiadujem y się, iż p. Sopoćko, technik  przy drodze 
żelaznej W arszaw sko-W iedeńsk ie j pracujący, w ynalazł nowy 
przyrząd do lokomotyw zastosowany, a  dokładnie zabezpieczają­
cy wypadanie iskier.

(W ). Produkcja i wywóz petroleum  w  Ameryce. P odług 
„T itusville H ereld“  produkcja surowego petroleum  w r. 1872
wynosiła:

w K anadzie ........................................................  530,000
w Pensylw anji .................................................  6 .539,000
w W i.g in ji, Ohio, K o n t u c k y .........................  325,000

7,349,000 beczek 
a  2 3/4 Ctr-

czyli przeszło 20,000 beczek dziennie
P od ług  najnowszych wiadomości p rodukcja w zn iosła  się 

do 30,000 dziennie.
Wywóz ze stanów  Zjednoczonych północnćj A m eryk i, 

w r. 1972 wynosił:
surowego p e t r o l e u m ................................ 363,736 beczek
z a r a f in o w a n e g o ...................................... 2 ,951,310 „
nafty  i o d p a d k ó w ............................... , 172,298 ,,

R azem  3,497 ,344  beczek 
przytem , w Pensylwanji, znajdow ało się n a  dniu 1 Sty­

cznia 1873 r. w zapasie 11 ,000,000 beczek.
—  Nieopodal pokładów galm anu kopalń Bolesławskich, 

w w arstw ie piasków lotnych, dostrzeżono wystające ru rk i pio- 
runowców, które przy  sta rannem  odgrzebyw aniu piasku d a ją  
się wydostawać do dość znacznćj długości; czasam i na k ilk a  n a ­
wet łokci. Z asługuje n a  uw agę, dla czego prócz milowych p rze ­
strzeni piasków  w tćj okolicy, pewne tylko miejscowości szcze­
gólniej w nie obfitują. Prócz pojedyńczych różnej grubości są  
i podwójnei równoległe biegnące z poprzecznem i połączeniam i. 
P iorunow ce tak ie  zapełniły  już  w znacznej liczbie g ab in e ta  przv 
zakładach naukow ych w Prusiech; w artoby aby i u nas o nich 
wiedziano. (h\ jp'.)
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OGŁOSZENIA.

P o p ie ra n ie  w szystk iego , eo o d n o si się  do p o stę p u , je s t  obow ią­
zkiem  k ażdego  ośw ieconego , ta k  p o jed y n czeg o  cz łow ieka , ja k  i  całego 
naro d u . W y ch o w a n ie  s ta n o w i p o d sta w ę  p o s tg p u  ludzk o śc i; w n ie m  bo­
w iem  są  za rody  ró w n ie  d o b reg o , ja k  i z łego , c z y li rozw oju  i  u p a d k u . 
S ta n  n au czy c ie li i w ychow aw ców  w in ie n  p o sia d ać  u  ogó łu  n a jw igksze  
u z n a n ie  i p o p a rc ie . Czy sig ta k  u  n as d z ie je , n ie  do n a s  odpow iedź n a ­
leży: obo ję tność  n a  w szy stk o , a  ty m b a rd z ie j n a  sp raw y  o św ia ty  aż n ad to  
w idoczna. P rzy  p ra c y  u m ysłow e j, (m ow a tu  g łó w n ie  o m łodzieży) kon ie ­
czną  j e s t  i p ra c a  c ia ła . O ile  n a u k a  z u ż y je  s ił, o ty le  g im n a s ty k a  po­
w rócić  ich  m oże. U w aga ta  śc iąga  się  w ięcej do p łc i  żeń sk ie j, z u k ła d u  
to w arzy sk ieg o  pozbaw ionej te j sw obody ru ch ó w , z  ja k ie j k o rzy sta  płeć 
m gzka.

G im n a s ta  W yrzykow sk i D an ie l o g ła sza jąc  od  2 -ch  l a t  sp raw o zd a­
n ia  o za jęc iach  sw ego zaw odu , (ów ierć -ro czn e , p ó łro czn e  i  ro czn e) m ia ł 
g łó w n ie  n a  celu  p o b u d zen ie  m yśli z b ie ra n ia  d a n y c h  s ta ty s ty c z n y c h  o ro ­
zw oju g im n a s ty k i u  n a s . J a k k o lw ie k  o p o ż y tk n  g im n a s ty k i sp o ro  ju ż  
u  n as  n ap isan o , sk u tk u  z teg o  je d n a k  je s t  m a ło . Je d y n ie  p rz e d s ta w ia ­
n iem  s ta ty s ty c z n y c h  w iadom ości szczegółow ych m o żn a  p rzy jść  do  ogól­
neg o  o b razu  s ta n u  i  rozw oju  g im n a s ty k i i p rz e z  p o ró w n y w an ie  te g o  s ta ­
n u  z ty m , co sig g d z ie in d z ie j dz ie je , p rzy czy n ić  się do p o s tę p u  w  tern  
w zg lędzie  u  nas.

P od a jem y  obecn ie p odobne sp raw o zd a n ie  p . W y rzy k o w sk ieg o , o b e­
cn ie  K ro ch m aln a , 32, (ró g  Ż elazn e j) za ro k  2 -g i ju ż  ca łk o w ity .

W  ro k u  n au kow o-w ychow aw czem  1874/5 (do 2 l ip c a  w łączn ie) 
k o rzysta ło :

U g im n asty :
Z g im n a s ty k i zd ro w ia , p łc i żeń sk ie j, osób 32, od 5 do  31 ro k u  ży­

c ia , z n a u k i  dom ow ej, z  p en sy j, z g im n a z ju m , n a u c z y c ie lk a  i  k raw co w e, 
o raz  z o ch ro n  osób 10 i z p e n s jo n a tu  4 , razem  osób 46, w  156 god z i­
nach; p łc i m ęzk ie j, osób 88, od 4 do 37 ro k u  życia , —  z n a u k i  dom ow ej, 
szkoły  m iejsk ie j rząd o w ej, z p ro g im n a z ju m  p ry w a tn e g o  i rządow ego , 
z g im n az ju m  k lasycznego  i re a ln e g o , cze lad n ik  szew cki, u rz ę d n ic y : s to ­
w arzy szen ia  spożyw czego, k a n to ru  b a n k ie rsk ie g o , k a n c e la r ji  g e n e ra ł-g u -  
b e rn a to ra , sądu  ap p e ln cy jn eg o , są d u  p o praw czego , i  lo te r ji , —  nauczy ­
c ie l, s tu d e n c i, b a n d a rz y s ta  i zece r,—  o raz  z o ch ro n y  osób 4, z p en sjo ­
n a tu  1-go csób 21 i  z 2 -g o  osób 3 , razem  116 w 625 g o d z in ach , z k tó ­
ry c h  42 sz e rm ie rs tw a );— łąc z n ie  osób 162 w 781 g o d z in ach .

Z g im n a s ty k i leczn icze j, —  p łc i  żeń sk ie j, osób 2, z k tó ry c h  1 -na 
p rzy  g im n a s ty c e  zd ro w ia , w  15 i 17 ro k u  życia , u czen n ice : p e n s ji  j zak ła ­
d u  fry z je rsk ieg o ,— w  24 g o d z in a c h ;— p łc i m ęzk ie j, p rz y  g im n a s ty c e  zd ro ­
w ia , osoba 1, w  19 ro k u  życia , w  23 g o d z in ach ;— łąc z n ie  osób 3, w 47 
godzinach .

O gółem  u g im n a s ty  osób 163 w 828 godz in ach .

N a m ieście:
Z g im n a s ty k i zd ro w ia , — p łc i ż e ń sk ie j, w 3 -ch  o ch ro n ach , około 

211 osób, w  13 g o d z in ach , i n a  p e n s ji 4-0  k lasow ej oko ło  33 osób, w  14 
godzin ach ; —  razem  około  244 osób w 27 g o d z in ach ; —  p łc i m ęzk ić j, 
w 3 -ch  o c h ro n ach  (sp o in ie  z p łc ią  żeń sk ą), o ko ło  228 osób i w p ro g im n a ­
zjum  rząd o w em , około 149 osób , w 13 g o d z in ach ; razem  około  377 osób. 
w 26 g o d z in ach .

O gółem  n a  m ieśc ie  około  621 osób (z k tó ry c h  11 z o ch rony  
i u g im n a s ty ) , w 40 godzin ach .

W  ogóle w szy stk ich  około 784 osób  (p łc i żeńsk ie j 291 m ęzkiej 
493), w 868 g o d z in ach .

W  p o ró w n a n iu  z p o p rz e d n im  ro k ie m  (d n i 291), w ięcej około 6 
osób i 216 g o d z in .

Co do p rz e c ią g u  czaśu  g im n a s ty k o w a ło : ca ły  ro k  2 osoby, 10 m ie ­
sięcy  1 osoba, 7  m iesięcy  3 osoby, 6 m iesięcy  2  osoby , 5 m iesięcy  3 osoby ,
4 m iesiące  2 osoby , 3 m iesiąc e  7 osób, 2 m iesiąc e  18 osób, i 1 m iesiąc  lu b  
krócej 67 osób. P e n s jo n a t  1 -den  m iesięcy  5 , p e n s jo n a t 2 - i m iesięcy  4 ;—  
w o ch ro n ach  3  m ies iąc e ; n a  p e n s ji  4 m iesiące ; w p ro g im n a z ju m  p rz e ­
szło  1 m iesiąc .

Co do liczby  g o d z in  w ty g o d n iu : 7 razy  4 osoby, 6 razy  3 osoby,
4 razy  4 osoby, 3 razy  52 osób , 2 razy  14 osób. 1 raz  58  osób; w p ro g i­
m n az ju m  2 ra z y  n a  ty d z ie ń , ś re d n io  po  75 osób, co w y p ad a  d la  ty c h  sa ­

m y ch  osób 1 ra z  tygodniow o; n a  p en sji 1 raz  n a  ty d z ień , śred n io  po  2 0  
osób b liz k o ; w och ro n ach  1 ra z  n a  m ie s ią c , ś re d n io  po 146 osób. 

D ochód:
U  g im n a sty  rs. 449 k o p . 15, ( e o n a  828 g o d z in  w y pada ś re d n io

ko p . 54 za godzinę).
N a m ieśc ie  r s ,  50  ko p . 50, (co n a  30 g o d z in  w y p ad a  śred n io  rs . I

kop . 26 za godzinę).

R azem  rs r . 489 k o p . 65, (co n a  868 g o d z in  w y p ad a  śred n io  
k o p . 5 7 '/ i  za godzinę); zaś d z ie n n ie  (367 d n i) ś red n io  r s .  1 k o p . 351/*)- 

Część w ydatków :
P om ieszczen ie  r s .  330 . og łoszen ia  rs . 79 k o p . 58 , o p a ł r s .  70 

k o p . 57 , św ia tło  rs . 18 kop . 7 6 ; — razem  rs. 498 k o p . 91.
P o ró w n a n ie : d ochodu  r s r .  499 ko p . 65; 

część w y d atk ó w  r s r .  498 k o p . 91,

P ozosta ło  —  kop , 74 n a  w szystk ie  in n e  p o ­
trzeb y .

T ak i n iepom yślny  s ta n  rzeczy , pom im o k o rz y s tn y c h  w aru n k ó w , 
m ianow icie : 1) o d b y w an ie  ćw iczeń  w  ogro d z ie , w s to so w n e j p o rze; 
2) p rzew ie trzan ie  pom ieszczen ia  po każdej go d z in ie  g im n a s ty k i ;  3) m o ­
żność o b ra n ia  dow olnej liczb y  g o d z in  g im n a s ty k o w a n ia  n a  ty d z ie ń  4) 
cen a  k . 11 za g odzinę  od osoby; 5 , p rzy g o to w an ie  n ie k tó ry c h  p rzy rz ąd ó w  
d la  m łodszego w iek u , (k o n ik , k o z ie łe k ...) , zn iew o lił p . W y rzy k o w sk ie g o , 
d la  n iem ożności p o k ry w a n ia  d alszych  n ied o b o ró w , zm niejszyć pom ieszcze­
n ie  i p rzy jm ow ać zo b o w iązan ia  g łó w n ie  n a  m ieśc ie .

Z ogólnej liczby  163 osób g im n asty k u jący c h  n a  m ie jscu , 42 osób  
k o rzy sta ło  b e z p ła tn ie . W y n a g ro d z e n ie  za p ro w ad zen ie  g im n a s ty k i w o- 
ch ro n ach  p rzeznaczono  n a  k o rzy stn ie jsze  ro zw ijan ie  je j tam że. C z te ry  za­
k ła d y  n au k o w e n ie c h c ia ły  k o rzy stać  n a w e t z b e zp ła tn e j g im n a s ty k i.
(Z ty c h  zak ład ó w  je d e n  k o rzy sta  ze sk ła d ek  p u b liczn y ch ).

ŁAŹNIA PAROW A I ŁAZIENKI

mimmmm®
przy  Ulicy Rybaki N. 2560 i 2365

po kilkodniowej, z powodu, odnowienia przerwie, otwarte już zo­
stały. (70451 2 — 3).

Kursy Giełdy W arszawskie].

Z DNIA 7 PAŹDZIERNIKA.

żąd an o p łaoono

A kcje k o l. żel. W a r . W ie d ............................ 89 —
A kcje k o l. żel. W . B. 100 r s ....................... 75. —

»» j , ,,  ,» » j 600 , , .................... 78.50 —
5o/„ A k. ,,  W . T e r .................................... 118. 117.75
5 %  A kc. ,,  F a b r . Ł ó d zk ie j.................... 101.50 100.50
A kc. W . T . u b . od og. z w pł. 125 rs. . . — —
L is ty  zas taw n e  100 rs . 1-a s e r .................... 96. 9 5 .70

, ,  , ,  100 ,, 2 -a  , , . . . . . . 96. 95 .70
,, „  now e z r .  1869 ................ 93 65 93.35

L is ty  Z ast. m . W a rsz . I S e r .......................... 89 .95 89 65
»  „  ,,  I I  S e r ...................... • 89 .75 89.45

4 %  L is ty  L ik w id a c y jn e ................................... 82 .25 81 .95
5»/o b il. b a n . ces. z r .  1860 ........................... 99.75 98.75
5o/o poż. ru s . p rem . z r. 1864........................ 233 —

„  ,, , ,  z r .  1866....................... 225 —
5°/0 L is ty  zas taw n e  r o s y j s k ie ........................ — 104.50

W arto ść  k u p o n u : L istów  z a s taw , s ta ry ch  116*/3, now ych 14515//,g  , L . 
Z . m . W arszaw y  S e r. l i k .  1 8 Li s t y lik w id ac . 140.

Wydawca W. Sonier. Redaktor A. Makowiecki. w Drukarni F. Krokoszyńskiej, Krakowskie-Przedmieście -N. 4 0 .
Jio3uojieHo Il,eH3ypoK>. BapmaBa 25 CeaTadpa (7 Ofmićpa) 1875 r.


